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D ruk iem  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W . D echera i Spółki- — R e d a k t o r  o d p ow iedzia lny  : JV  Kamieński.

W I A D O M OŚCI KU D O W Ę .
Process przeciw Polakom.

P i ę ć d z i e s i ą t e  s z ó s t e  p o s i e d z e n i e  d. 2 6 .  P a ź d z i e r n i k a .
( D okończen ie )  _ . ,

P rezes p o w o łu je  przed kratki Teofila  K lo n o w s k ie g o , młodzieńca, który

zaledwie z wieku wyszedł dziecięcego.

T e o f i l  K l o n o w s k i  ma lat 18 I w yznaje  reiigiją katolicką, 
urodził  się w  P oznan iu  i jest synem nauczyciela muzy i ouow s lego.

W ię c e j  jak  lat 3 z w ie d z a ł  g im n a z y u m  M ary. M agdaleny  w  Poznaniu, 
w yszedł potem z tercyi i p o s l l n o w i ł  u c z y ć  się malarstwa. Żołnierzem

T e o f i l  K lonow ski udał się wieczorem d. 3 M arca r .1846 . z uczniem 
gim uazyalnym  S tauke  z Pozuiania ku twierdzy tameczne,, chcąc się o tern 
p rzekonać  czy li—jak s łychać b y ł o - w o j s k u  znak rwog. dano . W  za- 
k ładach ko ło  fortecy n iedaleko bram y stało dw óch ludzi młodych, k tórzy  
na  nich «kto idzie- zawołali. C i oświadczyli im, ze w nocy ma rew o- 
lucva  w y b u c h n ą ć  i wezwali ic h ,  aby  pośli na cm entarz garnizonowy, 
gdz‘ie juz wiele spiskowych jest zgrom adzonych. Zarazem objawili im, 
aby  dla poznania się, klaskali w ręce ,  a gdy b y  straże w ystaw ione przez 
nieb zaw o ła ły ,  opow iedzie li:  «B óg  z nami a Bóg nad nami.u l3

Tym czasem  nadszedł N e p o m u c e n  Gniewosz, b y ły  uczeń gimuazyalny

br01 K lo n o w ik i^ p o łą c z y ł  się z nim i poszedł najp rzód  w krzaki p rzy  
cm entarzu  garn izonow ym  się zna jdu jące ,  gdzie około  10 mężczyzn sie
kierami uzb ro jonych  natrafił,  donoszących m u, ze b ron  dostawioną b ę 
dzie. Później poszedł na cm entarz garn izonow y i widział tam mnóstwo 
ludz i ,  k tórzy  się p o rozchodz i l i , gdy w mieście czapslrych  się odbył.  N a  
drugi dzień dopiero  wrócił o godzinie 7 z rana do  domu.

Obżałowany krótko i dobitnie odpowiada na zapytania prezesa. Na
przód oświadcza, źe ma teraz dopiero lat 16 .  źe udał się 3- Marca w oko
licę fortecy, gdzie zawołano na niego k t o  i d z i e ,  utrzymuje atoli, źe 
zapytujący go nie powiadał mu o rewolucyi wybuchnąć mającej i o znaku 
do poznawania się wzajemnego. Nic widział Gniewosza, tylko osobę nie
znajomą płaszczem okrytą. Z tą  osobą udał się na cmentarz garnizonowy. 
Obadwaj nie mieli broni. Nie zastał teź uzbrojonych ludzi w siekiery na 
cmentarzu, nie wiedział o zamiarze zdobycia fortecy, nie przypomina sobie, 
gdzie noc przepędził, a o 7  godzinie wrócił do domu.

Odczytano mu dawniejsze jego zeznania, obżałowany oświadcza, źe 
do nich go spowodował inkwirent.

Współobźałowani Gniewosz, Sew. Nawrocki i Teofil Liidke odwołują 
dawniejsze swe zeznania.

IS O .
N e p o m u c e n  G n i e w o s z  rna lat 20, w yzna je  religią katoli 

cką iest synem  F ranciszka Gniew osza posiedziciela dom u  w Poznaniu. 
U rodz i ł  się w P on iku  p o d  Ja n o w e m  gubernii  k rakow sk ie j ,  p rzep row a
dził się potem  z rodzicami swymi do Poznania,  odebra ł  początkow o le- 
k eye  p ry w a tn e  i zwiedzał tam później g imnazyum M aryi M agdaleny. 
Z  zaświadczeniem dojrzałości z tercyi w yszed ł z takow ego  i zamyślał 
•wykształcić się na malarza. D o  stanu wojskow ego jeszcze nie należy.

J u ż  w jesieni,  roku  1845. rozmawiał N epom ucen  G niew osz  o r e 
w olucy i w yraził  się p rzy  tem , że w kró tke  w y b u ch n ie ,  źe 100 ludzi 
z K urn ika  na ceł ten sp iow adzić  może i ośw iadczył,  ze jest członkiem 
spiskowym.

Następnie chodził po  ulicach w ieczorem dnia  3, M arca ro k u  1846. 
ze sz tucerem , do w iad y w a { się ,  czyli już ludzi wiele na cm entarzu  garn i
zonow ym  się zeb ra ło  i u da ł się polem w krzaki w  bliskości cmentarza 
się znajdujące . S z tucer  zna jdu je  się w asserwacyi.

G d y  w końcu dnia 5. Marca 1846. r. w  pom ieszkaniu  ojca rewizya 
przedsięw zięta została , sk ry ł  się N epom ucen G niew osz ,  w yszed ł n a ty ch 
miast z miasta Poznania i zostawał,!  obawiając się p rzyaresztow ania  az 
do  miesiąca Maja w  bo rach  kurnickicb.

Obżałowany zaprzecza fakta podane w oskarżeniu. Odczytano zeznania 
Nawrockiego, Liidkego i zmarłego Szczepańskiego przeciw niemu złożone. 
Pierwsi dwaj odwołują je. Pokazano obiałowanemu sztucer, w który

miał być uzbrojony. Oświadcza, źe niepodobną jest rzeczą, aby w taki 
sztucer był opatrzony bez zamka. Schronił się zaś dla tego, bo wiedział, 
źe wielu niewinnych aresztowano. Współobżałowany Burchard utrzymuje, 
że nie zna Gniewosza i jego nie obwiniał. Obrońca pan assessor Diitschke 
zwraca uw agę , iż jego klientowi dano nagrodę przed złożeniem zeznań, 
z których osnową go oznajmił jego inkwirent.

P rokurator  uzasadnia rekwizytoryum przeciw Klonowskiemu i Gniewo
szowi, przeciw pierwszemu cofa zaskarżenie, a przeciw drugiemu wnosi 
o karę za zbrodnią kraju.

M i c h a ł  S z r e i t i s l t i  liczy lat 24 i w yzna je  religią katolicką, 
urodził się w Poznaniu. U  mularza S chla rbaum  uczy ł się rzem iosła  
mularskiego i został p rzed  2 lały  na czeladnika w yzw olony .

Na Ś.  Michał r. 1846. wsląpił do  pu łk u  7 piechoty, puszczono  go 
jednak już w Listopadzie roku  tego.

J u z  po Bożem narodzeniu  roku  1845. dow iedzia ł się od  W a w r z y ń c a  
Surmińskiego w P oznan iu ,  że tam na rew o lucyą  się zanosi.  D nia  3. 
Marca r. 1846 popo łudn iu  słyszał zu o w u  od  niego, i e  rew o lu c y ą  jeszcze 
wieczorem ma w ybuchnąć i że cm entarz garn izonow y na miejsce z e b r a 
nia się jest przeznaczony .

U m ów ił się tedy z w yrobn ik iem  W o jc ie c h o w sk im ,  poszed ł z nioi 
na cmentarz garnizonow y, skry ł się tam między grobam i, spostrzegł 
oko ło  40 osób z których* ty lko  znał Surm ińskiego i pow róc ił  dopie ro  
n a z a j u t r z  d o  domu.
-  Obialowanv utrzym uje ,  źe tylko z ciekawos'ci poszedł na cmentarz gar
nizonowy i powrócił wkrótce potem z dwoma nieznajomymi do miasta. R e
sztę faktów zaprzecza. Zeznania Liidkego i Szczepańskiego odczytano. 
Pierwszy je odwołuje i mówi, że nie widział Szremskiego na cmentarzu.

1 1 9.
K o c h  W o y C i e c h o w s k i  w edług podania  swego lat 40 m a 

jący i wiarę katolicką w yznający , jest w yrobn ik iem  w Poznaniu. ~ b o -  
w iązkow i w o jskow em u uczynił w 5. b rygadzie ar ty leryi zadosyć i należy  
do  drugiego pow ołania  o b ro n y  krajow ej. . ,

J u z  w roku  1845. doniół m u  W a w rz y n ie c  Surmiński z P oznania ,  ze 
w całem W ic lk iem  Xięstwie Poznańskiem rew o lu c y ą  w y b u ch n ie ,  i w e 
zw a ł  go jako  Polaka do udziału w  lakow ym . D nia 3. M arca r. 1846 d o 
wiedział się od tego samego W a w rz y ń c a  Surmińskiego, źe jeszcze w n o c y  
nie ty lko  w Poznaniu ale teź wszędzie rew o lu c y ą  w y b u c h n ie ,  źe forteca 
zd o b y tą  być  ma i źe cmentarz garn izonow y na miejsce zebran ia  się spi
skow ych  jest przeznaczony. — W  ojciechowski p rz y rz e k ł  udział s w ó j ,  
um ów ił się zatem z mularczykiem Michałem S zrem skim , poszedł z nim 
istotnie w ieczorem o godzinie 9lej na cm entarz  garn izonow y, sk ry ł  się 
tam między grobam i,  spostrzegł o k o ło  40 o s ó b ,  pom iędzy któremi ty lko  
poznał Surmińskiego i pow róc ił  dop ie ro  naza ju trz  do domu.

Obżałowany dla tego odwołuje dawniejsze zeznania, bo go inkwirent 
do nich miał nakłonić przez obietnicę wypuszczenia na wolność. Słyszał 
na ulicy rozmawiających ludzi, że wielu się zgromadzi na cmentarzu i dla 
tego poszedł wraz z Szremskim z ciekawości na cmentarz garnizonowy i po
wrócił ztamtąd niebawem do miasta wraz z dwoma nieznajomemi osobami, 
które tam zastali.

|§ 3.
\ l  a w r * y w i e c  S u r m i ń s f c f *  u’a la|  42 > wj^znaje religią ka

tolicką i rodem z Połajew a. Poznaniu baw ił  u  pas ie rba  swego fur- 
mana Józefa  S tarkowskiego. Żołnierzem nie b y ł  .

W a w rz y n ie c  Surmiński doniósł juz w ro k u  1815., uietylkei w y ro b n i
kow i R ochow i W ojc iechow sk iem u, ale teź m ula rczykow i M ichałowi 
Szremskiemu, źe w W ielk iem  Xięstwie P oznańsk iem  rew olucyą p rz y g o to 
w u je  się, i w ezwał ich do uczestnictwa w  takow ej.  Potem objawił o b y 
dw om  dnia 3. Marca 1846., źe rew o lu c y ą  jeszcze w nocy  wybuchnie, ze 
forteca  poznańska  zdoby tą  być  ma, i £e cm entarz garn izonow y na miej
sce zebrania się dla sp iskow ych jest przeznaczony. .

W  końcu  widziano go w ieczorem  p o  godzinie 9. w bl.skosc. cm en
tarza  garnizonowego, mianowicie na trakcie koło mego idącym, i ro zm a
wiał tam z W ojc iechow sk im  i Szremskim. . . .

Obżałowany zaprzecza fakta podane w akcie oskarżenia. W ojciecho
wski i Szremski odwołują przeciw niemu podane zeznania. Świadek p rzy -
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wołany powiada, źe przez półgodziny między 9 a 10  godziną był u obwa
łowanego i widział go w zwyczajnym ubiorze, nazajutrz widział go w po
rannych godzinach chodzącego na podworzu.

P .  Grothe w zastępstwie prokuratora odwołuje się do dawniejszych ze
znań Szremskiego i Wojciechowskiego przeciw niemu złożonych i wnosi
0 karę przeciw obź. za zbrodnię kraju.

Obrońca assessor Herzberg u trzym uje,  że klientowi jego Szremskiemu 
nie dowiedziono nigdzie przestępnego zamiaru, że poszedł tylko z cieką .vo- 
ści na cmentarz garnizonowy, a więc powinien być uznany za niewinnego.

Pan Mouillard obrońca Wojciechowskiego wnosi także z tych samych 
przyczyn co poprzedzający, o uznanie niewinnym jego klienta.

P. Diitschke w obronie Surmińskiego zwraca uwagę na podania świadka, 
ze widział go w  pomieszkaniu po godzinie 9, na odwołania Szremskiego
1 Wojciechowskiego, i wnosi o uznanie niewinnym jego klienta.

P i ę ć d z i e s i ą t e  s i ó d m e  p o s i e d z e n i e  d. *27. P a ź d z i e r n i k a .
W czoraj nie był słuchany Bolesław Smitkowski, lubo z porządku liczby 

4 7 8  kolej na niego przychodziła. Dziś dopiero stawa przed kratkami.
1*8.

Bolesław  Samiłkowski ma lat 20, w yzna je  religią k a to l i 
cką i jest synem  zm arłego  już ,  daw nie j  Jó z e fa  Szmitkowskiego d z ie rż a 
w c y  d ó b r  G o ndecza  pow ia tu  Średzkiego.

Po śmierci ojca wziął go w  opiekę swoją Felicyan  G oszyński dziad 
jego macierzyński w W in n e j  G órze  i kazał mu daw ać lekcye prywatne-

P otem  dosta ł  się do ojczyma sw ego Ludw ika  -Łagiewskiego do T rz e 
m eszn a ,  gdzie tameczną szkołę m iejską, a później też g im naz jum  zw ie
dzał. Na zielone świątki roku  1845. do  g im naz jum  M aryi M agdaleny 
w  Poznaniu  przeniesiony, pozyskał w o lny  s tół i s ta n c ją  w alumnacie 
z tym insty tu tem  połączoną i zna jdow ał  się w końcu w te rcy i ,  został 
je d n ak  w  Lutym  roku  1845. d la niepiluości z giinnazyum oddalony. D o 
s tanu  w ojskow ego  jeszcze nie należy.

B o les ław  Szm itkowski u d a ł  się dnia 2. M arca  r  1846. z Trzem eszna 
do  Poznan ia ,  chcąc zażądać zaświadczenia oddalenia swego z szkoły.

D nia  3. M arca w ieczorem  dow iedzia ł się na ulicy od zm arłego tym 
czasem ucznia giinnazyalnego S fanke ,  że rew o lucya  w P o zn an iu ’w ybu  
ęh n ie ,  a w ez w a n y  w  nocy  przez niego do udzia łu  przyrzek ł takowy.

G d y  m u S tauke  zarazem hasło sp iskow ych, to jest klaskanie rąk 
ob jawił poszedł z nim na cm entarz garnizonowy, sk ry ł  się tam w krzaku  
i w idział o ko ło  20 do 30 o só b ,  k tó rych  liczba później może do 200 się 
p om n o ż y ła  i k tóre  nad  tern się zastanowiły, że ani broni ani dow ódzców  
n ie  by ło .  Tam  pozosta ł aż do  godziny  6 naza ju trz ,  g d y  w skutek  zaalar
m ow ania  wojska w mieście spiskowi d ru d zy  rozchodzić się zaczęli.

Obzałowany wszystko zaprzecza. P rokurator  wnosi o jego ukaranie 
za zbrodnię k ra ju ,  gdyż z zeznań jego dawniejszych wina jego jest udowo
dniona, a odwoływania obecne nie inają prawnej podstawy.

P an  Lewald obrońca zwraca uw agę ,  źe przeciw jego klientowi okrom 
własnego oskarżenia siebie, niemasz nic do zarzucenia, a według prawa 
nietylko subjektywnie ale i objektywnie dowodzić potrzeba przestępstwa. 
W nosi o niezwłoczne wypuszczenie obźałowanego, który w skutek własne
go oskarżenia siebie bez uzasadnionego wyw odu wysiedział już  w więzieniu 
przez 2 0  miesięcy.

184.
A l e x y  S t r z y ż e w s k i  ? ma lat 21 i w yzna je  religią katolicką, 

jes t  synem nauczyciela Kazimierza S trzyżew skiego  w- G u łtow ach  pow iatu  
Szremskiego. D o  roku  1811. b ra ł  od  ojca swego lekcye pryw atne .  O d  
tego czasu zaś był uczniem katolickiego seminaryum nauczycielskiego 
w  Poznaniu. D o  stanu w ojskow ego  nie należy W  kro tce  po  Śt. M i
chale r .  1845. dow iedzia ł się Alexy S trzyżew ski od m łynarczyka  W a 
w rz y ń c a  Deręgowskiego z m łyna  Śt. Jańsk iego  pod Poznaniem o spisku 
celem p rzyw rócen ia  daw nego  kraju  polskiego i przystąp ił  do  takowego. 
N astępn ie  zos taw ał z D eręgow skim  w  pożyciu  bliźszem, i poznał się leź 
pyzy tej sposobnośc i  z Józefem  Essm anem  czeladnikiem starszym młyna 
S t.  Jańsk iego ,  k tó r y  mu o rew o lu cy i  nastąpić mającej to samo ośw ia
dcz y ł  co Deręgowski. T o  samo uczyn ił  także Alexander N eym ann dnia 
14. L u tego  r. 1846 , i odebra ł  szczegółow o jeszcze przysięgę od A lexan
d ra  S trzyżew skiego  w alumnacie na cz łonka  rew olucy i pod ług  form ula
rza. S trzyżew ski p o k az a ł  się także czynnym  dla sp raw y  rew olucy jne j ,  
a lbowiem  sam O tto n a  i D obrego  sem inarzystów  dla takow ej zjednał.

Dnia 3. M arca r. 1846. słyszał od piekarza N ey m a n a ,  a później leż 
od  m łyna rczyka  Deręgowskiego, źe o godzinie 11. w ieczorem  rew olucya  
w y b u c h n ie ,  i ze piaski S w arzędsk ie  w bliskości młyna Śt. Jańskiego na 
miejsce zebrania są przeznaczone. W ieczo rem  o godzinie .9. zgromadził 
te d y  w  sem inaryum  na sali jadalnej sem inarzystów  dla sp raw y  rew o lu 
cy jnej pozyskanych  i udał się z nimi na piask’i Swarzędskie. T am  zastał 
juz osób  kilka. Wr k ro tce  potem nadszedł także m łynarczyk  Deręgow ski 
z b ron ią ,  i rozkazał zg rom a d zo n y m , aby  na cm entarz garn izonow y po 
pa rz e  śli ,  gdzie mają odeb rać  broń  i na fortecę uderzyć. S trzyżew ski 
uczynił z Ciesielskim seminarzystą w ezw aniu  temu zadosyć. G d y  zaś 
do  alei topo low e j  znajdującej się pod tw ierdzą W in in ry  p rzy b y li ,  p r z y 
szedł spiesznie oficer p ruski d rogą od fo r te cy  na d ó ł ,  i mówił do  nich 
w  ję zy k u  po lsk im ; » idźcie n a p o w r ó t ,  bo  już po  wszystkiemu.*' W  tej 
samej alei spotkali jeszcze na w ozie czw o ro k o n n y m  cz ło w ie k a ,  k tó ry  
im polecił, a b y  w okolicę  Szeląga pośli ,  i sp iskow ych tam zeb ranych  o 
zn iweczen iu  przedsięwzięcia uwiadomili. Tego zaś nie uczynili, owszem 
pow róc il i  do  sem ina ryum , i spotkali na Chw aliszewie jeszcze oddzia ł 
T rąpczyńskiego .

Strzyżewski zmienia dawniejsze zeznania. W prawdzie przyznaje, źe 
znał młynarczyka D eręgowskiego, ale z nim tylko rozmawiał o pogłoskach 
w ó w c z a s  obiegających o rewolucyi. Udał się zaś na cmentarz garnizonowy

tylko z ciekawości. Nie przyjm ował do przedsięwzięcia seminarzystów 
ttona i Dobrego. Resztę faktów podanych zaprzecza. Odczytano obża- 

łowanemu dawniejsze przeciwne dzisiejszym zeznania jego.
185. »

? lna kat 19, w yzna je  religią kato licką ,  urodził 
się w  V> arszaw ie ,  i jest synem zm arłego już daw nego kucharza G łąb o c -  
w l , r °.ku 12‘ z^ c*a sw ego w y ch o w a ł  go sekre tarz  pocz ty  K irsch  
i M iędzychodzie i posy ła ł  go do tamecznej szkoły miejskiej. '  Polem 
kazała go mątka jego przez nauczycieli różnych  do seminaryum przyspo-

? l r - 1843 Przy j ę t(> g°  do katolickiego sem inaryumnauczycielskiego w Poznaniu
Żołnierzem  jeszcze nie był.  O k o ło  Św. Michała r. 1845 odeb ra ł  

^an  G łębock i przez m łynarczyka  W a w rz y ń c a  D eręgow skiego  z m łyna 
St. Jańsk iego  pod  Poznaniem  o tern w iadom ość, że dla p rzyw rócen ia  da 
wnego k raju  polskiego w granicach jego przed r. 1 7 7 2 .’ spisek istnie 
Zobowiązał się daniem ręki do  udziału w takowym . W  przeciągu p o 
życia bliższego z D eręgow skim  dowiedzia ł się jeszcze od niego, ź e w p r z y -  
szłości m ężowie najświatlejsi obran i  będą do zorganizowania rządu- ze 
wszystkie  s tany  p raw  ró w n y c h  doznaw ać  mają, a źe różnica stanu nadal 
ustanie.

J a n  G łębocki około  zapust roku  1846. także przez piekarza Alexandra 
Neymana w Poznaniu  został o celu spisku zaw iadom iony  i pow tórn ie  do 
takowego daniem ręki zobow iązany . G łębock i  sam pozyskał dla sp raw y  
rew o lucy jne j  sem inarzystów  Ciesielskiego i Zołądkiewicza

Dow iedziaw szy się dnia 3. Marca r. 1846. przez Deręgow skiego  że 
rew olucya  jeszcze w nocy  w ybuchn ie ,  i źe piaski Sw arzędsk ie  na miej
sce zebrania się dla spiskowych są p rzeznaczone ,  udał się z n iek tó r y m i  
seminarzystami k tórzy do spisku przystąpili ,  około  godziny  9. w ieczo- 
rem na piaski Sw arzędsk ie ,  zastał tani osób ki lka,  później także Dere- 
gowsluego, o trzym ał od niego flintę jak się zdaw ało  nabitą wraz z ła d u n 
kami . kapiszonami, odebra ł  od niego rozkazy ,  aby się „da ł  na cm entarz 
garn izonow y z k lorego napad na fortecę miał nastąpić, i poszed ł też 
w istocie na cmentarz garnizonowy. Tam  zastał oko ło  30. do 40 ludzi 
we flinty, pałasze i pistolety u zb ro jonych ,  k tórzy  jednak, gdy w mieście 
wojsko a larm ow ano, tak jak  on się oddalili.

Obżałowany odwołuje dawniejsze zeznania. Z Deręgowskim nigdy nie 
rozmawiał, a piekarza Neymana nieznał. Ciesielskiego i Zołądkiewicza nie 
pozyskał dla rewolucyi. Z ciekawości zaś poszedł na cmentarz garnizonowy

•Tail C/lcsielski liczy lat 23 i w yznaje  religią katolicką jest 
synem W a le n te g o  Ciesielskiego kraw ca z Krobi. W  szkole miejskiej 
tamecznej o d eb ra ł  naukę  pierwszą, b y ł  przez lat 2 organistą w Smolicach 
i dostał się na S. J a n  r. 1846 jako uczeń do katolickiego sem inaryum  
nauczycielskiego w Poznaniu. O d  rejencyi i od  tow arzystw a nakow ej 
pom ocy pob ie ra ł  ogółem 3 tal. wsparcia miesięcznego. Ż ołn ierzem  nie 
jest. 4

J u ż  o k o ło  S. M ichała r o k u  1845. dow iedzia ł siv J a n  Ciesielski przez 
seminarzystę G łębock iego  o spisku w  celu p rzyw rócen ia  daw nego  k ra ju  
polskiego i przystąpił  w yraźnie do  takowego. 'Dnia 3. Marca roku  1846. 
s łyszał od  tego G łębock iego ,  że rew o lucya  jeszcze w  n o cy  następnej 
w ybuchn ie  i ośw iadczył gotowość sw oją do  udziału w takowej

W  skutek  Tego poszedł po godz. 9 wieczorem z G łębockim  i z nie
którym , innymi seminarzystami na piaski sw arzędzk ie ,  miejsce zebran ia  
się dla nich przeznaczone. Tam  zasiał ki lku sp iskow ych ,  mianowicie 
D eręgow skiego  i M ędrzyckiego m ły n a rczy k ó w ,  od eb ra ł  od pierwszego 
rozkaz aby  się udał na cm entarz garn izononow y, zkąd napad  na fortecę 
mial nastąpić i poszedł tam potem z seminarzystą S trzyżewskim .

C hcąc  właśnie zboczyć do alei prowadzącej pod  tw ierdzę W in ia r y  
ku bram ie śluzy małej, p rzyszedł do  nich oficer pruski od  fortecy i p rze 
mów ił do  nich przechodząc po po lsku : .<w racajcie,  bo już po w szy
stkiemu » Idąc pomimo tego aleją dalej nadó ł ,  spotkali cz łow ieka na  
wozie czw orokonnym , k tóry  jako  sp iskow y im się dał poznać i zarazem 
im n ak a za ł ,  aby  na drogę naram ow icką w okolicę Szeląga pośli ,  gdzie 
ludzi zastaną i b roń  odbiorą. 6

L s trachu zaś udali się do dom u i spotkali jeszcze w d rodze  w ypraw ę 
nadleśniczego Trąpczyńskiego .

I  ten obżałowany odwołuje zeznania sw e ,  nie dowiedział się o związku 
od Głębockiego, nie widział na zgromadzeniu Deręgowskiego, a z ciekawo
ści tylko poszedł na cmentarz garnizonowy. Z płaszcza osoby, którą tam 
widział,  dorozumiewał się tylko, źe to był oficer, ale tego z pewnością nie 
wic. Odczytano jemu dawniejsze zeznania.

18*.
Franciszek Boliry ma lat 20 i w yzna je  religią katolicką, jest 

synem D obrego  mieszczanina rolnika w Z dunach  T am  zwiedzał szkolę 
miejską. Na S ty  Michał r. 1846. przeniósł się do  sem inaryum  nauczyciel-  
skieg do Poznania. O d  to w arz y s tw a  pom ocy  naukow ej pobiera ł 1 tal. 
2 '2sgr. 6 fen. miesięcznego. Żołnierzem  jeszcze nie był. J u ż  około  Sw. 
Michała r. 1845. dowiedzia ł się od sem inarzysty  S trzyżewskiego, źe re 
w o lu c j a  p rzygo tow u je  się dążąca ku przyw rócen iu  dawnego k raju  po l
skiego i oświadczył go tow ość  sw oją do  udziału w lakowej. W iec zo rem  
dnia 3. Marca r. 1846 słyszał od  seminarzystów  S trzyżewskiego i G łę 
bockiego, źe rew o lu c y a  jeszcze w  n o c y  następnej ma w ybuchnąć,  źe dla 
sem inarzystów  piaski Sw arzędzkie  p rzy  młynie S Jań sk iem  na miejsce
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sem inarzystów  piaski S warzędzkie  p rzy  młynie S Jań sk iem  na miejsce 
zebran ia  się są p rzeznaczone , i źe ztąd na cm entarz garn izonow y udać 
się mają,  gdzie b roń  i d o w ódzców  zastaną. Potem uda ł  się z sem inarzy
stami S trzyżewskim , G łębock im , Ciesielskim, Źołądkiewiczcm, O ttonem , 
W a lk o w sk im  i Stawińskim wieczorem  po godzinie 9 tćj na piaski S w a 
rzędzk ie ,  zasiali tam o ko ło  osób  20 zg rom adzonych  i chciał po tem  z se 
minarzystą O ttonem  iść na cm entarz garn izonow y , zaniechał jednakże 
przedsięw zięc ia ,  gdy  p rzy  ujściu ulicy St. W ojc iech ,  spostrzegł masze
ru jących  żołn ierzy  od fo r tecy  ku placowi dz ia łow em u, uważając naów - 
czas rew o lucyą  za zniweczoną. Pow raca jąc  spotkał w y p ra w ę  nadleśni
czego T rąpczyńsk iego ,  uważał ludzi na  w ozach  siedzących za spółspi-



s k o w y c h  i z w ró c i ł  ich  u w a g ę ,  źe m o s t  C h w a l i s z e w sk i  w o jsk iem  ju ż  je s t  
o b s a d z o n y .  N a p rz e s t ro g ę  jego  n ie  z w a ż a n o  je d n a k .

O b ża łow any  u tr z y m u je ,  ze mu S trzyżew sk i  nic nie pow iadał o rew o -  
lucyi.  S trzyżew sk i  p rzy w o łan y ,  to po tw ierdza . Dalej D obry  pow iada, 
ze nie b y ł  na piaskach swarzędzkich. B y ł  w praw dzie  na moście chwali-  
szewskiin i napotkał ludzi p o w ra c a ją c y c h ,  ale z nimi nie ro z m a w ia ł ,  ani 
ich też nie ostrzegał. Do zeznań przec iw nych  spo w o do w ał go ty lko  jego 
inkw iren t  przyrzeczeniem w ypuszczen ia  na wolność. W spó ło bźa łow an i  
S trzy żew sk i  i G łębo ck i , w b re w  daw nie jszym  sw y m  zeznaniom u trzy m u ją ,  
że obżałow anem u nie powiadali o rzeczach ,  o k tó rych  wspomina ak t oska 
rżenia.

WI ADOMOŚ CI Z ł f i l t A N I c m
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W  a r s z a w a ,  dn. 2 7 .  Października. — Doszło do wiadomości namie
stnika królewskiego, ze żydzi u da ją  się potajemnie za granicę na przesiedle
nie s ię ,  że n iek tórzy  z n ich ,  nie  znalazłszy tam dogodnego pomieszkauia, 
p ow raca ją  do k ra ju  tutejszego, że nareszcie ży dz i ,  należący do spisu w o j
skow ego, u d a ją  się tam w celu uchylenia  się od s łużby  w o jsk o w e j ,  a po 
wyjs 'ciu z w ieku po p iso w eg o ,  p ow raca ją  i wolni ju ź  są  od popisu. W y 
nika z tąd  i to jeszcze złe,  że pow raca jący  żydzi,  poznaw szy  dogodne p un k -  
ta  do przejścia g ranicy , u ła tw ia ją  innym  popisow ym  ta jemne wydalenie się, 
a tera samem uchylenie od po boru  wojskow ego. W  celu zatem zapobie
żenia te m u ,  r z ąd y  gubern ia lne  w  sku tku  rozporządzenia  komissyi rządu  S. 
W .  i D . z d. 4 . Października r. b., w y d a ły  stosow ne polecenie do w ó j tó w  
i bu rm is t rzó w ,  a gdy  w  razie w ydalen ia  się potajemnie za granicę którego 
z s tarozakonnych  p o p is o w y c h ,  lub w  razie p o w r o tu ,  k tórego z nich do 
k ra ju  po w yjśc iu  ju ż  z wieku popisowego, na tychm ias t o tem donieśli na
czelnikowi p o w ia tu  z w yjaśnieniem  wszelkich s to sun kó w  zbiega do tyczą
c y c h ,  i w  ogólności przedsiębrali wszelkie ś ro dk i ,  mogące zapobiedz po ta -  
j  m nem u w y dalan iu  się ż y d ó w  za granicę.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 2 3 .  Października. — M ó w ią ,  źe k rólewicz Joinv il le  z eska

d r ą ,  k tóra  w y s p y  heyrysk ie  opuściła d. 1 7 . ,  ma się udać do Civetavecchia,
G uizot w  sp raw ie  szw ajcarsk ie j ,  zupełnie  na jedno  się zgadza z A u- 

s t r y ą ;  nie w ydaje  zaś żadnego pew nego rozkazu  posłowi francuzkiemu 
p rz y  zw iązku  szw ajcarskim panu Bois- le-C om te , gd yż  zaw sze s ą d z i , źe P a l-  
m erstona  potrafi nakłonić do sw oich w idoków .

D e m o c r a t i e  P a c i f i q u e  przytacza n o w ą  jedn ę  okoliczność o m o r
ders tw ie  księżny P r a s l in , k tó ra  nadaje tej zbrodni jeszcze s t rasz l iw y  cha
ra k t e r ,  w y k azu jąc  całą zimną k re w  i p rzy go tow an ia  ze s tro n y  m ordercy . 
W  szufladzie bowiem kom ody księcia znaleziono kilka szrub  i m u te r ,  które, 
ja k  się zd aw ało ,  należały do jak iegoś sp rzę tu  domowego, ale n ik t  nie mógł 
poznać do jakiego. Zagadkę o d k ry to  p rz y  odejm ow aniu  firanek od łóżka 
zam ordow anej księżnej,  nader ciężkiego meblu ozdobionego herbami i t p . , a 
Jt tóry  się tylko na jednej zardzewiałej szrubie trzym ał.  O tw o ry  od innych 
sz ru b  starannie  "Woskiem zalepiono.

C o n s l i t u t i o n n e l  podaje listę m ias t ,  w  k tó rych  dane o b i  a d y  dla 
poparc ia  p ro jek tu  reform y. Miasta te są  nas tępne : P a r y ż ,  C o lm ar,  S tras-  
b u r ,  B ar- le -D uc ,  Le M an s ,  S o issons ,  Saint Q uen tin ,  R hc im s,  P erigneux ,  
O rlea n s ,  M eaux  C olom m iers ,  P ie r u t ,  V i t r i ,  Damville. W  następnych  zaś 
miastach będą miały miejsce bankiety  Avesnes, Amiens, D iink irchen ,  Lille, 
Cambrai, Loudeac, Angers, Rouen , Autin , A uxerre ,  Blois, Chartres ,  Cosue^ 
M e lu n ,  T o u r s ,  B esanęon ,  D o le ,  L alinde , Bordeaux .

A n g l i a .

L o n d y n ,  dn. 2 2 .  Października. -  W s z y s tk ie  dzienniki za jm ują  się 
ty lko  w ypadkam i handlow em i i spraw am i b ankow ym i ta k ,  iż poli tyka p ra 
w ie  umilkła. M inistrow ie  wczoraj znow u od by w ali  k ilkogodzinną  naradę, 
ale z pew nośc ią  także zajm owali się przedmiotami bank ó w  lub handlu  do ty-  
czącemi.

W iado m ośc i  z Ir landyi brzm ią bardzo niepomyślnie. Właściciele g ru n 
tów  z po łudnia  i w schodu  codzień praw ie  długie przedstaw ienia  ślą do lor
da nam iestn ika , a w  ty ch  d o w o d zą ,  iż trzeba koniecznie ,  by  rząd  i w  tym 
ro k u  daw ał wsparcia podobne ja k  w  roku zeszłym. j ednak na przedsta_ 
wierna te mało uw ażają .  G l o b e  d ow odzi,  źe w  dzisiejszych okoliczno
ściach niepodobna myśleć o now ej pożyczce dla Ir landy i i czyni uwagę, 
że w  Anglii j u ż 2 niechęcią m yślą  o wsparciu dla k r a ju ,  k tó r y  sam sobie 
rad y  dac me może, czy nie chce. Z  pow odu nakazanych  ogólnych modlitw 
dziękczynnych za bogate ż n iw o ,  zbierano dla bratniej w y s p y  składki w e 
w szystk ich  osciołach angielskich i dow iadujem y się z teg0 po w o du  przez 
dziennik l  i ni e s ,  ze w rok u  zeszłym składki te dosz ły  do 7 0 0 , 0 0 0  funt. 
szterl.  T i m e s  pro tes tu je  ciągle przeciw n o w y m  zapom ogom  pieniężnym.
I r l a n d y a , woła ten d z ien n ik , może sama sw ych  ubogich w y żyw ić .  Usiło
w an ia  zaprowadzenia w i r la n dy i  poda tku  ub og ich ,  sp o ty k a ją  niezmiernie 
wiela trudności. W  okręgu  ubogich około Belfast-, rozp isano  I podatek 
ubogich  w  stosunku 5 szyl ingów  do funta szterlinga.

A kcyonaryusze  kopalni miedzi w  Anglii odbyli zeb ran ie ,  mające na 
celu uzyskanie  wiadomej p o z y c z t ;  2 7 0 , 0 0 0  f. szt. od banku  angielskiego

i dla w ysłuchania  r a p o r tu  d y rek cy i ,  o św iadcza jącego ,  źe z p o w o d u  z łego 
położenia in teresów , należało tę  pożyczkę  zaciągnąć na 5  procent.  W  z ło 
żonym bilansie to w a rz y s tw a ,  passy  wa obliczono na 1 , 3 5 0 , 0 0 0  f. sz a k ty 
wa zaś na 1 , 4 1 5 , 0 0 0  f. szt. Z  p o w od u  u pad ku  p. G o w er  et C orap . ,  to 
w a rz y s tw o ,  ktorego jed ny m  z d y re k to ró w  był p. G o w e r ,  traci 2 0 0  0 0 0  
f. s z t . ,  oprócz tego ma ono 0 0 , 0 0 0  f. szt. zaległości za  akcye. Z gro m adze
nie zatwierdziło  jednomyślnie  k o n tr a k t  z bankiem z a w a r ty ;  dalsze u k ła d y  
do następnego zebrania się zachow ano.

8 z w a j c a r y  a.
B e r n ,  d. 2 3 .  Października. —  W łaśn ie  nadeszła w iadomość o p r z y 

jęciu w Lucernie pe łnom ocników  sejmu szw ajcarskiego. Okazują  im tam  
wielkie u szan ow an ie ,  każdy ma dw óch żo łn ie rzy  na w a rc ie ,  ale nie w o lno  
im się znosić ani z w ie lk ą ,  ani z małą r a d ą ,  lecz m ają u ła tw iać  sw oje p o 
lecenia z posłem lucernskira na sejm szw ajcarski panem  M e y e re m ,  k tó ry  
obecnie ty lko  sam jeden  je s t  legalnym reprezentantem  k a n to n u  lucernskiego. 
Ochsenbein pozostaje  prezydentem  rady  wojennej szw ajcarskie j .  O chsen
bein , D ufour  i F re i-H erose  s tanow ią  niejako t r y u m w ira t  p r z y  teraźniejszej 
exekucyi.  W iek iem  przy t ło czon y  D ufour  p rzy jechał tu  w czora j .  M ów ił,  
źe p rz y  tej ostatniej u s łu d ze ,  k tó rą  potrafi jeszcze w yśw iadczy ć  S zw ajca -  
r y i ,  do łoży  wszelkich s i ł ,  aby  w yjednać  p o k ó j ,  a potem  chętnie  zam knie  
oczy na wieki.

Angielski poseł P e e l  w  tych dniach w racając  do pomieszkania ,  nie 
dał odpowiedzi na p y tan ie :  »kto id z ie !« uczyn ione  przez re k ru ta ,  s to jącego 
na warcie. W  skutek  tego został p r z y t r z y m a n y  i m usia ł  siedzieć w  aresz
cie kilka g o d z in , dopókąd  go nie poznał i na w olność  nie puścił inny  ż o ł
nierz. Podobno  domaga się zadosyć uczyn ien ia ,  za tę zniewagę.

K apral jed en  sp iw szy  się, zn ieważał żołnierza s to jącego na w arcie  i z ra 
nił oficera k tó ry  się w  tę  sp raw ę  wmięszał. Oficer rą b n ą ł  go ciężko w k r z y 
że ,  t ak,  iz leży w  lazarecie; ale skoro  p rzy jd z ie  do z d ro w ia ,  zapew ne bę
dzie rozs trze lanym , bo S zw ajcarow ie  naw et i w  nieregularnem w ojsku, zna
j ą  się doskonale na karności w o jsk o w e j ,  co też s tanow i wielką ich po tęgę .

D ziennik  P rzy jac ie l  K o n s ty tucy i  opow iadając  ten w y p a d e k ,  napom ina 
w szystk ich ,  zeby się niedopuszczali p rzes tęp s tw  p rzec iw  karności w o jsk o 
w e j ,  bo to życiem się przypłaca.

W e d łu g  w ojskow ej organizacyi kan tonu  b e rn eńsk iego ,  w y łączen i  są  od 
s łużby  w ojskow ej paten tow ani nauczyciele elementarni. W nieś li  jednakże  
p ro źbę ,  aby im d o zw o lo n o :  " w y s tą p ić  z w o jow nikam i mającemi walczyć 
w  imieniu ośw iaty  i p ra w d y  przeciw  dążeniom jezu ick im ."  W  skutek  tego, 
p rezyd en t  Ochsenbein uznając  to p a tryo ty czne  pośw ięcen ie ,  zlecił aby  rze« 
czonych nauczycieli jak o  ludzi w yksz ta łconych  i rzecz ro zu m ie jąc y c h ,  za- 
mieszczono w stopniach oficerskich w  obronie  k rajowej.

L u c e r n a ,  2 2 . Października.  — P osłow ie  se jm ow i k a n to n ó w  L u c ern y ,  
S c h w y z ,  Uri i U n te rw a ld ć n ,. zjechali się wczoraj na w ieczór w  naszem 
mieście. W y s ł a n o  naprzeciw  nim oddział ja z d y ,  aby  ich p rz y ją ć  w  z w y 
k ły  sposób.

D z iś  r a n o ,  poprzy lep iano  na rogach ulic nas tęp u jącą  odezwę. « M y 
szultheis i rada  kan ton u  lucernskiego o t rz y m aw szy  zaw iadom ienie ,  źe sejm 
S zw ajca ry i  uchw alił  d w un as tu  głosami i dw om a po łów kam i g łosu , aby  od 
zw iązk u  szwajcarskiego, zostali w y p raw ien i  reprezentanci do k a n ton ów  L u 
ce rny ,  U r i ,  S ch w y z ,  U nterw alden, Zug, F re ib u rg a  i W a l i s  w  celu n a k ło 
nienia ich do poniechania p rzym ierza  o d p o rn e g o ,  niemniej źe rzeczeni re 
prezentanci mają polecenie rozpow szechnienia  w  tychże  kantonach o d ez w y  
se jm o w ej,  w  której widocznem je s t  u daw an ie  p rzed  lu dem , ja k o b y  w  zbli
żającej się walce, niechodziło wcale o w o ln o ś c i  n iepodleg łość , o religią, ani 
o u trzym anie  przy  kantonach p ra w a  majestatycznego i t. d., ale jedyn ie  
o w prow adzen ie  w  w ykonanie  u ch w a ły  se jm ow ej;  z w aży w sz y ,  źe uchw ała  
1 2  kan ton ów  i 2ch  po łow ek  z dnia 2 0 .  Lipca z. r . ,  p rzez  k tó rą  ogłoszono 
za rozw iązane  przym ierze  odporne  siedmiu k a n to n ó w  mające na celu u t r z y 
manie ich niepodległości i wolności re l ig i jne j ,  niezostała p rzy ję tą  i u znaną  
od kan tonu  L u ce rny  i drugich sp rzy m ie rzo ny ch  k aD to n ó w , jako  też ze p o 
s łow ie  z naszego kan tonu  w ra z  z posłami drugich  kan tonów  przeciw  niej 
u roczyście  p ro tes tow ali ;  z w a ż y w s z y ,  że w ysłanie  kommissarzy i w y d an ie  
od ezw y  przez sejm do ludu  siedmiu k an to nó w  w celu rozw iązan ia  sp rzy m ie 
rza  o d p o ro w e g o ,  je s t  jed y n ie  skutkiem wspomnionej u ch w a ły  z dnia  2 0 .  
Lipca r. z. przez kanton lucernski wcale n iezn ane j ; zw a ż y w sz y ,  źe w  o de
zw ie  sejmu słowa s to ją  w  sprzeczności z w y p adk am i,  a nad to  u ch w a ła  sej
mu z dnia 3 1 .  S ierpn ia  1 8 4 3 .  w przedmiocie zniesienia k la sz to ró w  argau- 
skich sprzeciwiająca się konsty tucy i szw ajcarskie j ,  j ak o  też u ch w ały  nad
w erężające  niepodległość i religią siedmiu k a n to n ó w ,  w y d an e  przez sejm 
tegoroczni w  przedmiocie w ypędzenia  J e z u i t ó w , w  przedmiocie popraw ien ia  
ak tu  zw iązkow ego  szw ajcarskiego, w  przedm iocie  zakazu przyw ożenia  b r o 
ni i amunicyi do siedmiu kan tonów  i t. d. wcale cofniętemi niezostały, p rzez  
eo odezwa sejmu je s t  tylko czczem s ło w em ; zw aży w szy ,  iż posłow ie  n a 
szego kan to nu  na sejm w alny  posiadają  zupe łne  pełnomocnictwo od wielkiej 
r ad y  do działania w imieuiu k a n to n u ;  zw a ż y w sz y  jednakże  iż d aw n y  o b y 
czaj w ym aga ,  aby  reprezen tan tom  całego kraju  szw ajcarsk iugo ,  o k azy w an o  
w yso k ie  uszanow anie — p ostanow il iśm y  i pos tan aw iam y: i )  rep rezen tanc i 
zw ią zk u  szw ajcarskiego, m ają  być  w  imieniu rządu  przyjęc i p rzez szu l t-  
he is sa ,  k tó ry  ira o ś w ia d c z y , źe wielka rada s w y m  posłom o branym  na sejm
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walny szwajcarski nadała zupełne pełnomocnictwo aby według tego mogli 
działać i głosować na obradach. Stąd panom reprezentantom całego kraju 
szwajcarskiego niemoźe być pozwolonem wchodzić w bezpośrednie stosunki 
z radą rządową, a zarazem wzbrania im się rozpowszechniania odezwy 
przez sejm ułożonej. Migszkańce kantonu, którzyby w rozpowszechnianiu 
pomocnemi być mieli, mają być aresztowani i sędziemu kryminalnemu od
dani 2)  Panom reprezentantom ma być dana straż honorowa i oficer służbo
wy i mają być okazywane wszelkie oznaki uszanowania. 3 )  Niniejsze po
stanowienie ma być publicznie ogłoszonem. Tak uchwalono na naszem po
siedzeniu. Lucerna 21 . Października 1847 . r. Schulthcis Rudolf Ruttimann. 
W  imieniu rady rządowej pisarz rady F. A. Segesesr.«

Za tą odezwą powychodziły inne rozporządzenia a mianowicie, źe ka
żdy podróżny, który przyjedzie do Lucerny musi się osobiście sprawić na 
policyipo co przyjechał, jak długo chce pozostać i z kim się wdawać, wskutek 
czego otrzyma kartę bezpieczeństwa. Każdemu policya tę kartę w razie potrze
by ma prawo odebrać i jako szpiega wypędzić go z kantonu. Sąd najwyższy 
zapowiedział od dnia 20. Października moratorium i wstrzymanie wszelkich 
spraw z powodu powołania do broni wszystkich obywateli. Wszystko to 
razem wzięte pokazuje, źe Lucerna myśli stawić czoło wojskom związku 
szwajcarskiego.

n e k r o l o g .
W  dniu 23. na. b. umarł w Lubaszu, dokąd do swego przyjaciela 

JMX. dziekana D y n i e w i c z a  pojechał, I d z i  S t e f a n  R a a b s  ki ,  asses
sor za czasów księstwa warszawskiego w prefekturze poznańskiej." U ro 
dził się w Lw ów ku w roku 1778., chodził do szkól narodowych w P o 
znaniu za czasów rektorstwa Xdza G  o l e c k i e g o ,  uczonego exiezuity. 
W  roku 1794. wstąpił do nowicyatu XX. Cystersów w Paradyżu, °Azie 
zostawał aż do r. 1802. Przez cały ten przeciąg czasu zajmował się pil
nie kształceniem się w naukach i w muzyce, i byłby niezawodnie na 
zawsze pozostał w klasztorze, gdyby  ówczesny rząd pruski by ł zezwolił 
na jego wyświęcenie. Tak  więc zmuszony opuścić klasztor udał się na 
wyższe nauki do W ro c ław ia , ,  gdzie wówczas był fakultet teologiczno- 
filozoficzny. G dy w roku 1806. za wejściem wojsk francuzkich do Po
znania, utworzono pod nazwą Izby administracyjnej tymczasowy rzad na
rodow y, R a a b s k i  pełnił w niej obowiązki sekretarza, a po pokoju tyl
życkim był urzędnikiem w prefekturze poznańskiej i objął redakcyą ga- 
zety poznańskiej, którą się przez lat przeszło 20 trudnił.

zna
R a a b s k i  należał do najzdatniejszych urzędników prefektury po-' 

ńskiej, a pracowitością i prawością uczuć zjednał sobie przychylność 
i przyjaźń swoich zwierzchników, X. W o l i c k i e g o ,  późuiejarcybiskupa 
poznańskiego, prefektów L u b y  i P o n i ń  sk i e g o ,  i wojewody W y 
b i c k i e g o ,  który go w r. 1809. do rcdakcyi rozmaitych odezw i spra
wozdań rządowych używał. Pracując w prefekturze poznańskiej w w y
dziale publicznego oświecenia swojemi raportami o stanie szkół w D e 
partamencie poznańskim, ściągnął na siebie uwagę Izby edukacyjuej, mia
nowicie zaś wiekopomnej pamięci X. S t a s i c a ,  który go do W arszawy 
na wyzszą daleko posadę pociągał. R a a b s  ki ,  w całem życiu skromny, 
chociaż mu się otwierało obszerne pole do posuwania się na coraz wyższe 
szczeble w społeczności, przekładając spokojność i domowe zacisze nad 
świetny, ale częstokroć kłopotliwy zawód, pozostał w Poznaniu, i tu go 
zastał w r. 1815. rząd pruski, który mu redakcyą D z i e n n i k a  u r z ę d o 
w e g o  powierzył i do przekładu na język polski Z b i o r u  p r a w  i roz
maitych innych obszernych pism rządowych używał.

Mało kto z żyjących posiadał tyle pięknych przymiotów duszy, co 
zmarły R a a b s  ki  Niezmiernie pracowity, uczynny,-skromny, posiadał 
rzadki, zwłaszcza u nas, przymiot nieobrażania nikogo, skarbienia sobie 
przyjaźni i życzliwości tych, z którymi go stosunki bliższe łączyły. Z bie
dnym dzielił się ciężko zapracowanym groszem, a znając w wysokim 
stopniu wokalną i instrumentalną muzykę, i tego daru używał na dobro 
bliźnich. Za czasów Xięstwa warszawskiego bardzo często dawano p u 
bliczne koncerty amatorskie, to na korzyść pogorzelców lub dotkniętych 
powodzią, to na ulżenie nędzy rodaków zniewoli wracających. R a a b s  ki  
wzywany do udziału w tych koncertach, niósł z największą ochotą ofiarę 
z swojego talentu na ołtarz ludzkości lub ojczyzny. Przyjacielski, uprzej
my, łatwy w pożyciu, cnotliwy, poniósł ze sobą do grobu szacunek i żal 
wszystkich, którzy go bliżej znali.

W IA D O M O Ś C I H A N D L O W E ,
R e i  l i n ,  dnia 1/. Października. — Dzis na giełdzie zbożowej był 

ruch widoczny i pokazało się znaczne podniesienie cen: pszenicę pła
cono 70—80 lal.; żyto 48—50 tal.; owies 28—2.9 tal.; jęczmień 43 44
tal. Spiritus 29£ tal. a z dostawą spozimkową 27 tal.

L o n d y n ,  dnia 22. Października. — Dowóz zboża i mąki tak z kraju 
jak z zagranicy w ciągu ostatniego tygodnia hy ł bardzo nieznaczny. Dzi
siaj bardzo mało kupujących znaidowało się na targu, jednakże pszenica 
zagraniczna utrzymała się przy dawniejszej cenie. Jęczmienia, białego 
grochu, zwykłego grochu, ani się pozbyć nie było można. Owies miał 
prawie więcej pokupu jak dawniej. Mąka amerykańska po mało nizsze'j 
cenie odchodziła od ręki.

Nakładem Braci SzertiÓW w P o z n a  
n i  u właśnie wyszło:

W e s t j  ireu ssen  und P o s e n
in il)ten S&ejithungen jur

2 I n f ł a g e f c f ; r i f t  b e s  © t a a t ś a n m a l t s
und ,

d a s  a l t e  P o l e n
in ben ©renjcn Don 1772;

Wj. v. J9Mie # • « #  I « ? » > g k i ’s
£)JHrationgplan, £)rtfd)afo = unb 91anuit«»njticbiufi 

fammtttdjcr SIngtflagtcn; 
bearbeitet 

bon R. v. W edell  
5aut>lmamt im 18. 3nfanteric-3{eg(ment.

__________ 1 mappa. — C ena złp. 3.
Król. Sqd Główny Ziemiański w Bydgoszczy. 

D O B R O W O L N A  S P R Z E D A Ż .
W ies  szlachecka C z a r n o  t u l  w powiecie 

M o g i  l i ń s k i m ,  należąca do sukcessorów J a na 
M e y e r ,  przez landszaftę w r. 1845. na 23959 tai. 
14 sgr. 2 fen. oszacowana, ma być celem dzia
łów w terminie

d n i a  16. L u t e g o  1848 . 
na zwyczajnem sądowem posiedzeniu sprzedana.

Taxa, warunki i wykaz hypoteczny mogą być 
każdego czasu w służbowych godzinach w n a 
szem V. biórze przejrzane.

Bydgoszcz, dnia 15. Października 1847.
Prelekcye moje fizyczne zacznę dn eHListo- 

pada r. b. na wieczór o godz. 5tej w mieszkaniu 
mojem, i będę je miewał przez całą zimę w śro
dę i sobotę. Kart wnijścia dostać można w księ
garni M i t t ł e r a ,  gdzie także udzielą bliższych 
szczegółów względem tych prelekcyj.

_ , Dr. B r e t t n e r .
 Poznań, dnia 28. Października 1847.

Plac do zabudowania w Poznaniu Nr. 7. ulica 
Szewska, jest z wolnej ręki do sprzedania pod 
warunkami w biurze Adwokata Z d a n  o ws k i e -  
go  będącemi.

1>iiżc£ o * leg ii A łid-ourzauskiego dostąć można u Salomona 
Lewina Asch w Poznaniu, Żydowska ulica Nr. 11.

H un flet to w a ró w  ntoflnt/oh
M. M a g n u s z e w  i  c z a  i  Spółki 

ulica Nowa Nr. 4. 
odebrał gotowe mantille, płaszcze, paletoly po

dług najnowszych modelli paryskich.
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W ysokie j Szlachcie i szanownej Pu

bliczności mamy honor donieść niniej 
szem, źe handel nasz już od 20 lat istuą- 
cy, z rynku z pod Nr. 47. pod N r.  46. 
tamże do domu Pana D a n z i g e r a ,  han
dlującego meblami, przenieśliśmy. Z a 
razem polecamy lampy stołowe i wiszące 
w najnowomodniejszych kształtach, pa 
jąki. figurki ( N i p p s a c h e n ) ,  strzelbę i 
bronzowe dekoracje do firanek, jako 
też amerykańskie trzewiki gumowe itd , 
— wszystko to po cenach jak najumiar- 
kowańszych.

Hańilel towarów galan
teryjnych 

Aleacantlra i Swa- 
r  żeńskiego.

m
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Zawiadamiam Szanowną Publiczność, iż do
stałam świeże Lipskie modele, i różne modne 
łokciowe tow ary , jako leź piękne kazimirki na 
s a lo p y .  G n i e z n o  w rynku Nr. 41.

„  L. K o s i ń s k a .

Pierwsze świeże m i n o g i  poleca po- 
jedyńczo jako też kopami tanio 

Et. Ej. M*rwf/er.
pizy  W o d n e j  ulicy w domu szkoły imieuia 

Ludwiki pod W**. 3 0 .

W  Poniedziałek dnia 1. Listopada r. b. o g o 
dzinie 6. wieczór w Kolumbii Nr. 18. odbędzie 
się zwany W urs tba l  z muzyką

J. S z u m i ń s k i .

Moje wprost sprowadzone M allags- 
kie cytryny, apclcyny, Muszkat.
rodzeń ki w gronacli i ligi nadeszły 
i polecam

sto sztuk cytryn po 2 tal., 
tuzin dito po 8 sgr. , 
sto sztuk apelcyn po 4 tal., 
tuzin dito po 15 sgr., 

i skrzyniami jeszcze taniej.
%EÓzef JEphruitni W o d n a  ulica M r .  * .

■V ll/.U  y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 31. Października 1847. r. 
będą mieli kazanie

grzęd  południem . po po łudniu .

W  ciągu tygodnia od dnia 
22. do 28, Października.

urodź, się

W  kościele katedralnym • • 
Dnia 1. Listopada 

W  kośc. farn. S. Maryi Magd.
Dnia 1. Listopada , 

W  kościele S. W ojc iecha  . .
Dnia 1. Listopada . 
Dnia 2. Listopada . 

W  kościele S. Marcina . • • • • 
Dnia 1. Listopada . 
Dnia 2. Listopada . 

Pranciszk. (gmina niem.-katol.) .
Dnia 1. Listopada . 
Dnia 2. Listopada . 

W  kościele dawn. X X .  Domin.
Dnia I. Listopada . 
Dnia 2. Listopada . 

W  kośc. S ióstr  miłosierdzia . , 
Dnia I. Listopada . 

W  kośc. ewaniel. S. K rzyża .  . 
W  kośc. ewaniel. S. P io tra  . . 
W  kościele garnizonowym . . .

Dnia 30 Października .
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X. Podk. Zienlkicw icz 
X. Kom. Piątkowski.
- Man. Prusinowski.
- Mans. Amman.
- Man. P rokop.

Tenże
Tenże

- Dziek. Kamieński.
T e n ie
Tenże

- P r .  Frmnholz.
- Pr. Grandke.
- Pr. Frmnholz.
■ P r .  Tomaszewski. 

Tenże.
Tenże 

Kloryk Sternad.
Kler. Knulh.
Pastor Friedrich.
R. Kons. Dr. Siedler.  
Kazn. dyw. Simon.

X. Man. Prusinowski

X. P r .  Grandke.
- P r .  Fromkolz.

Superintend. Fischer. 
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